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Wykład praktyczny 
NAUKE GOSPODAROWANIA W LASACH, 
przez P., Aleksandra Połujańskiego. 
(Dokończenie) 


' Od stronnicy 60 d> 75. Dziwnie skróconym spósobem, bo na 
jednym arkuszu, pomięścit sz: autor całą umiejętność hodowania 
asów, którćj piszący o leśnictwie, a zwłaszcza autorowie niemieccy, 
osobne dzieła poświęcali. O uprawie zaś naturalnćj nic nie wspo- 
mniał, odwoławszy się tylko do poprzedniego tekstu swojego pisemka, 
gdzie cząstkę tylko małą tych wiadomości wmięszał. Ażeby mieć 
wyobrażenie jak sz. autor traktuje ten przedmiot, dosyć jest przy- 
toczyć jeden tylko ustęp (str: 60), gdzie wyraża się w ten sposób: 
«Chcąc przysposobić ziemię pod obsiew naturalny, przedsiębierzemy 
działania następujące: a) ustalenie piasków lotnych i zwiewnych, 
szkodliwych przyległym gruntom rolnym; : b) osuszenie gruntu ro- 
Wami sprowadzającemi wodę w lasach rozlewającą się, i c) wytę- 
pienie krzewów i podkrzewów, lub chrustów nieużytecznych, oraz 
zranienie darni zagęszczonćj.« Trudno pojąć z jakićj strony uważa 
autor obsiew naturalny, bo wszakże ustalenie wydm do obsiewu 
W tym rodzaju bynajmnićj nie należy. 

. Na stron. 61 i 62 mówi autor: że przed obsiewem wydmy 
plasczystćj, należy ją przykryć gałęziami, ogrodzić i odmorgować, 
a jeżeli są góry i deły, zrównać; żałować należy, że autor artykuł 
ten ustalenia wydm piasczystych tak kuso traktuje, zaledwie jedną 
kartkę na to przeznaczając; że nie zaspokoił tém przynajmniej cie- 

awości swoich czytelników, pragnących zapewnie czegoś pożytecz- 
nego nauczyć się; gdyby był autor zamiast opisania sposobu mor- 
gowania, które znać może każdy lepszy ekonom, wskazał jak ob- 
siewać piaski zwiewne, czy wreszcie szyszkami lub też czystém na- 
sieniem, byłby się może nierównie lepićj z zadania swojego wy- 
wiązał. Podobnież niedostatecznie opisał, bo zaledwie dotknął 
przedmictów dość ważnych w uprawie naturalaćj lasów, jakiem1 są: 
osuszenie gruntów, tudzież wytępienie krzewów. 

Na stron. 66 mówiąc o czasie do siewu nasion drzewnych i 
stosując się do wskazań przyrody, sz. autor twierdzi, że zasiew 
dębu dopełnia się najskutecznićj w jesieni, gdy przeciwnie, wiemy 
to z doświadczenia, że siew żołędzi na wiosnę jest pewniejszy, al- 
bowiem bezpieczniejszy od wymarznięcia i zniszczenia przez my- 
Szy. W naturze lasy dębowe najwięcej w stanie pomieszania z in- 
nemi drzew. gatunkami osiewały się same przez się; nasienie bo- 
wiem opadające w jesieni, znajdowało w około drzew ziemię głę- 
boko roślinną, z grubych warstw opadłego liścia powstałą, w li- 
ściu zaś Świeżo opadającym wyborne pokrycie, pod którem żołędź 
nie łatwo wymarzała. Sklejona zaś wierzchnia warstwa liścia, ile 
w zwartych przed tém lasach od wiatrów bezpieczna, przeleżała aż 
do wiosny nienaruszoną, a wówczas za nastaniem ciepła, ulegając 
powolnemu rozkładowi dopomaągała kiełkowaniu żołędzi i powsta- 
waniu zarośli dębowej. 


Dziś zaś nam, którzy nie możemy się postawić w podobnych 
warunkach, nietylko żołądź, lecz również nasienie wszystkich in- 
nych gatunków drzew liściowych, w klimacie tutejszym rosnących, 
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siać wypada dopiero na wiosnę, a to bez względu na trudności to- 
warzyszące przechowywaniu nasion przez zimę, zwłaszcza w więke 
szych ilościach, aniżeli potrzeba na zaprowadzenie szkółki na. 
siennćj. 

Szyszkami sosnowemi również obsiewa się wcześnie na wio- 
snę grunta lekkie, piasczyste, a tém samém i piaski zwiewne, w 
takim bowiem razie, za przystępem słonecznego ciepła, nie ma się 
czego obawiać, jak autor utrzymuje, zgnojenia szyszek przed ich 
roztwareiem, z przyczyny deszczów. 

Na strnnicy 69 do 73. Opisując autor plantacye czyli szkół- 
ki nasienne, powtarza rzeczy okləpane, w formie przepisów ogól- 
nych, nie zawsze, nie wszędzie i nie do wszystkich gatunków drzew ` 
bezwzględnie stosować s ę dających; w niektórych ustę)ąch sam z 
sobą jest sprzeczny, jak naprzykład (na str: 69) mówi, że najskute- 
cznićj przyjmują sie sadzonki 1. do 3. letnie, i że starsze z tru- 
daością przyjmują się i czynią uprawę zbyt kosztowną; w iovém 
zaś miejscu (aa str. 72), że w 3 lub 4 roku sadzonki wybierają 
się ze szkółki. Wreszcie, (na str. 71 w dopisku) że sosna i dąb 
lepićj się udają z nasienia wysianego w lesie, bez zemiaru przesa- 
dzenia, niż z sadzonek ze szkółki wziętych, czego znowu niestwier- 
dza doświadczenie, wiadom» bowiem, że uprawy halizn leśnych sa- 
dzonkami drzew iglastych 1 do 2 letniemi, z pemyślniejszym doko- 
nywają się skutkiem i z miiejszym niekiedy kosztem, aniżeli przez 
obsiew z ręki, nasienie bowiem wysiane na znacznćj przestrzeni, 
nie jednokrotnie ulega wyschnięciu a najwięcćj wybieraniu przez 
ptastwo i niszczenie przez myszy. 

Na stronnicy 72 Utrzymuje sz. autor, że plantacya samych 
modrzewiów rzadko wyhodowaną bré może, bo ną ich korzenie 
napadają owady turkucie. Nie słyszał zapewnie sz. autor o tóm, że 
owad ten pad różoemi u ludu wiejskiego znany nazwiskami, jak 
np. niedźwiadki, podjadki (a właściwie Gryllas gryllotalpa), szko- 
dzi korzonkom młodych drzew, w ogólności wszystkich prawie ga- 
tunków, tak iglastych jak i liściowych (1), 

Na stronnicy 79. Wspominając o obrachowaniu. miąższości 
drzewa, mówi: że dla wyrachowania srednicy zrównanćj kloca, które- 
go średnice w obu końcach różnią się tylko o dwa cale, wyn jdu- 
je się takową z odpowiednią dokładnością, dzieląc summę tych 
średnic przez dwa; nie objaśnia jednak jak należy postąpić w naj- 
większćj liczbie przypadków, przy zwyczajrćm szacowaniu massy 
drzewnćj, na danćj przestrzeni lasu znajdującćj się, kiedy różnice 
pomiędzy skrajnemi średnicami są większe od 5, 6 do 10 i więcej 
cali dochodzące. 

Dalej znowu mówi autor, że dla uniknienia zmudnych wyra- 
chowań miąższ ści walców, «mamy tablicę doświadczeń, z których jeż 
dng jako najprzydatniejszą tu załączamy. « 1 

Wypada zapytać s”. autora, jakie to są tablice doświadczeń? 
dołączone bowiem (na str. 82 do 96) nie są wcale tablicami do- 
świadczeń, jest to tylko 1sza tablica miąższ Ści walców, 2ga drzewa 
obrobionego do kantu, a 3cia, ckazająca prtrzebną średnicę: drzewa 
okrągłego do wyrobienia w kant ostry; wszystkie prawie przedru- 
leja żywcem z dzieła Henkego, pod tyt: «Zbiór wyrachowań le- 

nycn. « <a 
: W końcu (na str. 97 do 105) dołączony jest także kalendarz 
leśny, gdzie w pierwszych czterech miesiącach tylko, wskazują au- 


40 bu(b) Obacz dzieło Ratzeburga «O owadąch leśnych.« Berlin. 
185. 
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Lecz dosyć już na tém, tą bowięm go dstąd zostało 
te, aż nadtoszdaje się być A MAM 00 Wyka nia, o ile wykład 
sz. autora, który nazwać mu się spodobało popularnym, dalekim 
jest nie już od Środka nsuczepia sztuki urządzenia lasów, lecz 
chociażby tylko obzhajmiienia vaginen lasów ż 
wszechnie dziś w kraju zajętie obudzającym. * 

Wszakże, ażeby jakibądź wykład zasłużył na nazwę popu- 
larnego, nie o tyle krówkim o ile jasnym i do zrozumienia Każde- 
go przystępnym być winien; nie może zaś być takim, jeżeli temuż 
porządek i systemetyczność w wykładzie, a przedewszystkićm zna- 
jomość rzeczy w wyższym stopniu, na własnćm doświadczeniu opar- 
ta, nie towarzyszy. ! | 

Nie podobna przeto o tćj broszurce innego dać zdania, jak 
tylko że jest niezupełnym i bezładoym, żadnego prawie użytku nie- 
przynoszącym zlepkiem wiadomości, wyjętych z Tomu XXI Sylwa- 
ma, a najwięcćj z tych samych dzieł, które sz. autor maićj słusznie 
za rozwlekłe i niezrozumiałe uznał. Że zaś pismo to nie zdoła 
wspomnionych dzieł zastąpić, a tém mnićj zadowolnić, właścicieli 
chcących włsśnie lasy po myśli swojćj u'ządzić, o/tćm wątpić nie 
możemy, pewni będąc, że potrzebne w tćj mierze wiadomości zna- 
leźć się tylko mogą w dziełach poważniejszych, jąkiemi' są, oprócz 
wspomniowych w języku cjczystym, znane w Świecie literackim sza- 
' cawne dzieła w językach obcych, jak np. Hrtiga, Bargsdofu, Cet- 
ty, Pfrilay Marona, Kasstcfera, Delamara i wielu innych. 


dnia 28 maja 1860 roku. 
4. 4. 


Korrespondencya 
Wałowice pod Rawq;, dnia 20 czerwca 1860 r. 


Jeszcze miesiąc nie upłynął od ostatnićj mojój korresponden- 
cyi—zdaje się peryód bardzo krótki, żeby w nim: było co do do- 
niesienia łaskawie nas czytającym ziemianom; ale kto uznaje -po- 
trzebę ciągłego znoszenia i dzielenia się myślą, ząwsze . znajdzie 
przedmiot obchodzić nás mogący; tém bardzićj daje. się uczuwać ta 
potrzeba pewnego wzajemnego porozumienią, się, kiedy. poczuwamy 
się do obowiązku pracowania wspólnie około dobra. rodzinnego 
Kraju; z téj zaś pracy, jąkie mogą się nam nastręczyć. uwagi ną 
doświadczeniu.oparte, winniśmy pod sąd publicznego uznania, pod- 
dawać, jako pokarm dla budzących: się sił życia niezbędnie potrze- 
bny; wszakże czóm, dla. myśli jest; słowo, to, jest, wyraz, oznaczają- 
cy jéj działalność, tém dla tego sława.,jest pismo, jako. podające 
środek: upowszechnienia tójże myśli. „Każda. więc korporącya, któ- 

j czynność jako objaw życia, nieząprzeczenie dowodzi jéj istnie- 

ia, nie odpowie swemu zadaniu, gdy brak jéj będzie. organów do 
powiadomienia o skutkach prac już szczęśliwie. dokonanych lub za- 
mierzonych w przyszłości. 


W ostatnich latach, kiedy para'na drodze żeląznćj, pobijając 
czas i przestrzeń, te dwie najsilniejsze zapory do rozwinięcia się 
potczeb ludzkości, popchnęły nas ku zdrowszemu i prawdżiwszemu 
pojmowaniu- wartości. ułatwionćej kommunikacyi, zaczęto'w kraju 
naszym szczerzćj się zajmować siłą, w szarwarkowćj robociźnie 'le- 
żącą; jąkoż Rząd, przychodząc w pumoc rozbudzającćj się potrzebie, 
szafunek i kierunek tego ważnego Środka oddał! pod dyspozycyę 
komitetów «obywatelskich, posiłkowanych 'techniczną pomocą urzę- 
dników, poświęcających się temu zawodowi. Niezaprzeczenie, gdzie 
te komiteta zostały w właściwym czasie uorganizowane i gdzie przy- 
puszczono je do współudziału w czynnośći, błogie skutki tój źró» 
dłowej woli Rządu uwieńczają obywatelską pracę i rzucają. speł= 
nionym. czynem jaspe; światło”na użyteczńość: działania połączonych 
ku. jednemu celowi: usiłowań. Otóż mając ułatwioną kommunikacyę, 
dotykalnie przekonanemi zostaliśmy, jak kraj wiele-zyskuje i-na-we- 
wpętrzućj wartości i na swój powierzchowności, która jak schludna i 


odliwych, 
F zdj; 
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przedmiątem, p0- 


ojlopig e yo, kiedy bitemidrogami, lub porzą= 
i ian emi choćby zwyczajmemi, ješt zaopatrzony. Te proste 
tije, ten_ porządek i czystość, obok praktycznćj wygody, óbidz jąc 
w nas pewne zaufanie do okolicy odznaczającćj się pod tym wzglę- 
dem; przeciwne zaś obudza uczucie, kiedy droga. którą przójeżdża- 
my, usprawiedliwiać się zdaje owe najstraszniejsze u Turków prze” 
kleństwo: —«Bodaj cię Bóg polskim skarał mostem.« Może być, że 
się-nie omyle; kiedy powiem; że pò stanie dłóg we wsi i w jéj 
granicach będących, trafnie można ocenić usposobienie samego 
właściciela; kogo nie korci krzywa, błotnista, kamienista droga pra- 
wie pod nosem i na jego i na przyjeżdżających kościach dająca 
się we znaki, tego o delikatne poczucie i większych obowiązków 
niech nikt na próżno nie posądza. ; 
Będąc nie dawno w okolicach Płocka, zdarzyło mi się prze- 
jeżdżać przez włość, o parę mil od miasta odległą, którćj właści- 
ciel, skończony, nawet z wyższym stopnićm, gkademik, mieszka w 
ziemi należącćj do pierwszych z urodzajności w okolicy, a dla tego 
ma drogę przez samą wieś i przez swoje grunta, najeżoną u- 
myślnie z poła wyrzucanemi kamieniami, a z tych niektóre miary 
cebra dochodzące, pełną dziur, wyrw, wybojów—jednóm słowem 
trakt, którym poczta przechodzi, daje pojęcie nie drogi w cywili- 
zowanym kraju, ale Kirgizskiego szlaku, w pustyniach i niedostę- 
pnych jarach. Kilkunastu robotników dobrze dopilnowanych, wstrzy = 
my wałoby tysiące złorzeczeń, wyrywających się pomimowołnie z po- 
tuczonych okropnóm trzęsieniem piersi. Nieszczęśliwy podróżny, 
któren się z konieczności na to madejowe dostanie łoże, nie przy- 
zna właścicielowi ani zamiłowavia do kraju, któren go tak mało 
obchodzi, ani owego zasobu wiadomości, co' zbogacając umysł 'f 
serce wykształcić powinny. Cały urok i o właścicielu i o jego pó 
jęciu, i o jego włości, ginie, gdy na podskakującym pod niebiosa 
na kamieniach wózku, przyjdzie zastańawiać się o kraju, jego mie- 
szkańcach, którzy się nie poczuwają do powinności, aby ten kawał 
ziemi oddany pod ich opiekę, odznaczał się : na drodze postępu, 
czystości, wygody i tego wszystkiego, coby się przyczyniało do 
korzystnej o Kraju rodzinnym opinii, a przecież z owych kawałków 
i kawałeczków składa się całość, i bez tych wypielęgnowania i o= -` 
grzania prawdziwie synowskićm ciepłem, nie spodziewajmy Się 
dojść do oczekiwanych błogich skutków naszych“ usiłowań i pracy. 
Chociaż dają się słyszćć głośne o nich rozprawy, mające nas wy- 
soko postawić. w opinii współobywateli, kto wie, czy. nie/lepsza 
wiorsta dobrćj i porządnćj drogi, morga starannie zorąnćj ziemi, 
budynek. choć szczupły, porządnie i schludnie postawiony, jak gło- 
szenie zasad; usprawiedliwiające nabytą teoryę, «którćj wprowadzić 
w (czyn: nię nakazuje nam ani sercę, ani konieczne zamiłowanie 
swego właśnego kącika. «w 
Z wiadomości miejscowych : wypada mi donieść: iż zawiązało 
się dnia 10 b. m. obowiązujące «pomiędzy obywatelami okręgu 
Rawskiego. stowarzyszenie, udzielenia. sobie  wzajemućj pomocyw 
ziarnie i słomie, w razie wydarzonego. pomiędzy niemi gradobicia; 
zasady przyjęte, bardzo zbliżone „do tych, wedle których podubae 
stowarzyszenia się rządzą w okręgach Stanisławowskim, -Gostyńskim 
i Miechowskim. Dopiero czwarta część wybitego zboża: nadaje pra- 
wo. do żądania przyjścia. w pomoc poszkodowanemu; rozkład do- 
pełniony na wzajemnie sobie poręczających, 6%, od ilości wysiewu 
ziarna przechodzić nie możę etċ. Zawsze, kiedy czarna chmura jak 
złowrogim całunem przysłoni jasne słońca promienie, a odgłos 0d- 
ległego grzmotu i ciężkie powietrze zwiastują. burzę, jakoś spo- 
kojnićj oczekuje się. grożącej klęski, bo czuje się za sobą wsparcie. 
swych towarzyszy, którzy choć pierwsze i najdotkliwsze przygoją 
ramy. I jeszcze jedna więcej pociecha, że to już wynik błogiego 
skutku wzajemnego zrozumienia potrzeby udzielenia sobie wspól- 
néj pomocy i podania sobie ręki, aby nie dać upaść ze: wszystkićm 
swemu bliźniemu i nie potrzebować uważać podobnego, ratunku za 
jakąś łaskę lub wsparcie, z litości tylko pochodzące. Bo choć to 
nie poniża nikogo kiedy niezasłużenie, a dopuszczenia. Bożego, za 
potrzebuje czyjćjś pomocy, raźmićj przecież na duszy i nie tak bo- 
lesno w sercu, kiedy się bez tego obejść można., Włościanie, za 
których zobowiązania pan zaręcza, mogą być również uczestnikami 
ubezpieczenia. ESTO Pine 
i Uródžaje spodziewane, mianowicie pszenice, bez' wyjątku pra? 


czysta szata, maluje poniekąd jéj właściciela, tak i o kraju i jego | wie arcy dobre; za to żyto Średnie, dobre tylko wyjątkowo; zimna 
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iw koficu' kwietnia, Kilka dni trędjące, wiele temii óstatniieniu ziar- 
a żasżkódziły; j rżyny "pó: deszczach. i ciepłe znacznie się popra- 
wily; o okopowych jeszcze stałego i pewnego zdania wyrzec się 
nie da; koniczyny: bardzo sj nie można oznaczyć ich obfitości; 
f : ARP „SI ardzo obiecujący; w wielu miejscach 
rape się” dają łąki już pokoszone. USOA co rok do kośby 
Wełna bardzo dobrze się uprała, nieza- 
iec w wielu miejscach bardzo niekorzy - 
"o do 1/, ilości wełnysna wadze, w porównaniu 
strzyżą; dotąd: przyczyny „braku, tego ¿dokładnie 
7 Się, może późniejsze zbadanie stanu zdcowia 0w- 
Czarń, sposób żywienia i utrzymania zimowego, które tćj niemiłćj 
katastrofy były powodem wprowadzą na Ślad jakiegoś radykalniej+ 
szego odszukania istotnćj przyczyny. Ceny wprawdzie bardzo do- 
bre, wynagradzają w ćzęści tę stratę. Jeżeli, niestety! nie natrafiły 
na szczęśliwego śmiertelnika, któren nie z roskoszy ale z pótrzeby. 
jeszcze w zimowćj porze, wydał na siebie cerograf, obejmujący nie 
Koniecznie zbliżone ceny do dzisiejszych. Ale cóż róbić, co się sta- 
ło, odstać nié może!! tylko jedna jeszcze więcćj przyczyna i powód, 
aby gdzie się da, gdzie można, zaprowadzać domy handlowe rolni- 
e, jako tarcze, zasłaniające. ziemian od strasznćj plagi lichwiar- 
skich zabiegów. 


Stanisław Jabłoński, Członek Tow. Roln. 


- Slowo 0 chowie koni. 
| (Z Tygodnika Roln. Krak.) 


«Co głowa to rózum; 
Co rozum to zdanie.« 


Kwestya żywotna, podnosząca się w całym kraju nasżym ned 
orzeczeniem: jakie konie chować? jak je krzyżować? powoduje mnie 
0 wypowiedzenia zdania, jakie się we mnie przez ciąg 25letnićj 
praktyki wyrobiło. 
e, Musi to nie być łatwe do rozwiązania zadanie, kiedy cały 
kraj sili się nad orzeczeniem zdania, a jakiekolwiek kto i jak wy- 
rzecze, to go pewno z łatwością znów zbije drugi.. We wszystkich 
innych okolicznościach łatwićj jest odpowiedzićć stanowczo, abso- 
utnie, i zdinie, poprzeć dowodami; co do chowu „koni, rzek łbym iż 
graniczy z hiemóżebnością; dla tego i ja nie zamierzam powiedzieć 
coś stanowćzego, ale tylko przedstawić moję uwagi za ż przeciw. 
Chowałem konie. Miałem krająwe klacze (bo nie śmiem na- 
zwać ich polskiemi), a stadników miałem z ,Tarnową, więc Araby; 
miewałem „po. nich (jak, czasem) dobre, duże i silne konie., Miałem 
klacze angielskiego pochodzęnia, a pa stadnikach co wyżćj otrzy- 
my wałem piękne, dobre, rosłe i wytrwałe.konie; więg. szala równa. 
z Wozek koni przedata w „roku dBA. kilia po bardzo 
wysókich cenach, jakie można wziąść za konie niekursowe, nie 


üt 


czystćj krwi; zawsze jednak wyższe ceny otrzymywałem za potom- 
stwo z klaczy angielskich, po ogierach arabskich, niż za przycho- 
wek z klaczy krajowych. Ztąd wynika, iż chów koni u Bas roz- 
paść sę winien na dwa działy: r a konie polskićj ras- 
sy i za z yt |mniejszymy 4 , krżyżć z arabami; 
al o hodowa nen G AA WERNE wół PU: Z ab- 
glikami. 


b 
liką 
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. _Krzyżowańie naszych kiajowych klaćzy riieżaprzeczenie stoso- 
wniejsze jest ;z arabskiemi ogierami; bo przywróćmy choć ma tój 
karcie przeszłość naszą i przypomnijmy. sobie, iż. parcie od Wschodu 
— napady Tatarów — zostawiało zawsze coś w kraju; a skoro nie 
przynosiło. cywilizacyi, to przynajmnićj zostawiało „konie; pochodze- 
nie więc naszych koni jest pewno więcćj wschodnie: niż inne, po- 
kąd. w. Królestwie Polskićm rasą; niemiecką, a w Galicyi ogiarami 
węgierskiemi nie pokalano, polskiego. żywiołu. Wychodząc „więc. Z 
tego stanowiska, Śmiało rzec mogę, że trzecie, czwarte pokolenie 
z takiego krzyżowania wróci rasę dawnych pelskich, silnych i nie- 
zmordowanych koni, a może przy nowym trybie hodowania a ra- 
czéj żywienia, i wżróst” większy zyskają. 


© Krzyżówanie krajowych klaćży ze stadnikami wsthńdnfemi fie 


bardzo nawet krzyżowaniem zwać można: stosowniejszą byłaby na- 
zwa odświeżenie rasy, bo ta przecież, choć w małćj części, jeszcze 
się w naszych koniach utrzymała. 


Zależy tu głównie na. tem, aby dobierać matki. do stadniny 
nie na ilość, ale na jakość Mało którą gałąź gospodarstwa nasze- 
go większćj wymaga znajomości jak chów koni; bo baczyć potrze- 
a, aby naprzód matki były rodzące w ogiera, następnie wolne od 
wad dziedzicznych, czego mało kto przestrzega, matki, którychby 
się rodziców znało. Nie mówię tu już 0 stadnikach, bo przypu- 
szczam, iż te prchodzą ze stad produkujących czystćj krwi konie; 
ale szczególuiejsza uwaga na zdrowie koni jest przy; zakładaniu 
stada niezbędną, prawie warunkową. 


Krzyżowanie koni z wyższemi przymiotami, a mianowicie ma- 
tek rodzących w ogiera ze stadnikami angielskiemi, nierównie so~ 
wicićj się opłaci; rodzą się bowi*m komie piękne, duże, i choćby 
na krótką obrachówano metę, szybsze niż konie wyżćj wspomnio- 
ne; a mówię to z d Świadczenia. Miałem po jednej i tćj samej kla- 
czy dwoje źrebiąt: starsze było po ogierza angielskim, kupiote z 
matką w stadninie wtedy rozorzedawanćj, hr. Adama Potóckiega, W 
Spytkowicach, po kliczy Eryfili, stada hr. Branickich; drugie, ź'€- 
bię młodsze, po Tiwejranie Xcia Sanguszki. Pierwsze miało 5% Dit, 
drugie 45; pi*rwsze, czy to idąc kłusem czy g'lopem, było bez po- 
równania szybsze od d ugiegó i wytrwała na polowaniu; a kiedy 
oba sprzedałem, wziąłem za avgiel:kiezo 1250 złp. więcćj niż za 
arabskiego, mimo iż zarówno oba były bez żadnych wąd i nie wie- 
le różne co dó wzrostu, bo pierwsze 15%, drugie 15 miary. 


Nie miałem ani środków, ani sposobności nabycia na, własność 
ogiera angi lskiego czystćj krwi, jak ich również nie. miałem, na 
czystćj krwi Araba; posługiwałem „się jedynie, jak. rzekłem, cgie- 
rami ze stada X. Singuszki, z drugićj lub trzecićj „ręki 'nab;tęmi; 
a jeśli miałem z angielskiego źićbię, to było .po czyimś ogierze z 
grzecznoś i puszczonym. To jednakże nie przeszkodziło mi do na- 
bycia dóświadczenia i osiągnięcia z niego przekonania, iż konie 
otrzymane z naszych klaczy po ogierach angielski*h, dają wyższy 
dochód, niż z tych samych klaczy po ogierach arabskich. 


To jest stroną dochodu, jaki z naszćj pracy, czy starania i 
nakładów osiągnąć pragriemy; jeśli zaś obliczyć chcemy następstwa, 
to inaczćj mówić mi wypadą. re x Gaza 
+. Koń angielskiego pochodzenia, nabywszy. jakićj wady, które 
BOW lucza. z cugu, lub z pod siodła zamożnego pana, cóż będzię 
obiłt Czyż siły jego, na krótką szybkość obrachowane, starczą 
mu do ciężkiej pracy? Gdyby mu kto chciał zarzucić, że przecież i 
w Anglii pracują konie, to mu odpowiem: prawda, ale nie folbluty, 
tylko osobna rasa koni roboczych, mie mających nic wspólnego z 
końmi pańskich pojazdów, wyścigowemi i wierzchowemi; a te tak 
zwane fulbluty nie bardzo chętnie i fiakrom służą, kiedy je pano- 
wie ze stajen swych oddalają, bo zbyt są miękko chowane, aby po- 
tćm niewygody znosić. Przeciwnie, koń arebskiego pochodzenia, pó- 
ki młody i piękny, służy panom, a na starość nie progi o łaskawy 
owies, ale. pracuje na drugich, a pracuje długo i dobrze. l 
Streszczając co wyżćj powiedziałem, jestem zdania; „iż. kto 
chee) prowadzić chów koni obliczony ma dochód czysty, nie stro- 
szcząt się 0 przyszłyść, niech nasze dobre klacze krzyżuje z ogie- 
rami angielskiemi; kto zaś używa koni do swojćj tylko posługi j 
poknedy, a mnićj wymaga chwilowćj szybkości, niechaj hoduje 
raby. 
Nie rozwlekałem dowodzeniami mojego twierdzenia, ani my- 
ślę upierać się przy mojćm zdaniu, choć wątpię, aby mi je zbijano, 
ale powiedziałem tylko, iż takie jest moje przekonanie, oparte na 
doświadczeniu. Wdzięczny będę jeśli mi kto objawi swoje zdanie, 
byle inne, abym się coś od niego nauczył. 
Władysław Siemoński. 


Pszenica probsztejska Kkrzyca, Żyto probsztejskie, jero- 
zołiimskie i hiszpańskie dubeltowe. 


Kteby sobie życzył ma przyszły zasiew ozimy zaopatrzyć się 
w powyżćj wyrzżone Ziarna, o pożyteczn Ści ktorych gruntownie 
przekonałem się, i Szanowni współobywa ele, ktorzy w latach prze- 
szłych takowe ćdemnie brali, wypraktykowali, iż o wiele przewyż- 
szają zboża zwykł» pod względem oszczędności w siewie, obfitości 
w urodzaju na ilość i jakość, zechce wcześnie zgłosić się z obsta- 
lunkiem wprost do mnie adresowanym — przez Biels: w Kalej- 
czycach, a w każdym dniu, od I lipca, będzie mógł «trzymać żąda- 
ną ilość nasienia za przysłaniem na miejsce, po cenie bardzo przy- 
stępnój; nie własną bowiem korzyść a rozyowszechnienie tego Co 
jest prawdziwie pożytecznem mam na względzie. Trzy £ lwarki rő- 
żućj natury ziemi mam cbsiane powyższemi zbożami i wszędzie 
stosunkowo rozumie się do sterkuryzacyi, dubrze się udały i w bie- 
żącym roku; Śmiało więc zaprowadzenie takowych radzić mogę, i 
proponuję, jeśliby kto e tém przekonać się sobie życzył, aby ra- 
czył na miejsce dla z: baczenia rosnących na polu zboż pofitygo- 
wać się. Co do ceny, dziś nic stanowczego powiedzićć nie można, 
bo ta nie wiadomo jaka będzie na wszelkie zboże zwyczajne; nad- 
mieniam tylko, iż ta będzie zastosowaną do bieżących i o tyle tyl- 
ko wyższą, ile przyspieszony. omłót i oczyszczenie kosztować będą. 
Zb ża też w mowie. będące mogą być dostarczone do Białegosta- 
ku, Brześcia, Wysockiego Mazowieckiego, Ciechanewea, Biały Po- 
dlaskićj i w inne równćj odległości punkta, lecz wówczas nabywa- 
jący » niesie koszta transportu i nabycia worków.  Jeś iby szano- 
wny Dom Zleceń Rolników Plockich chciał pośredniczyć w za0pa- 
trzeniu potrzebujących tych ziarn osób, za wczesnóm zgłoszeniem 
się, m gloym do Łomży takowe dostawić. Spodziewam się, iż 0- 
golnie mićć będę do ustąpienia pszenicy probsztejskiej oksło kot- 
cy'300, żyta prebsztejskicgo 400, jerozolimskiego 200 i hiszpań- 
skiego 50 kcrcy. 

Kalejczyce, dnia 17 czerwca 1860 roku. 

Teofil Zaleski. 


GRFITOŚĆ GUANA. 


Wedle Andersona miano obliczyć, iż zachodnia z wysp gua- 
nowych, na przestrz'ni 8 mil angielskich, posiada 1,982 464,000 
centr., czyli 99,123 300 ton tego cennego nawozu. Gdyby zatém 
wyspa ta dostarczała rocznie 50,000 ton, to zapas znajdujący się 
na nićj zostałby wyczerpanym dopićro w roku 3811 naszćj ery. 


(Z Tyg. Roln. Krak.) 


> 


Środek pobudzający mlieczność krów. 


Krowom, które zaczynają się gorzćj doić, trzeba dawać na 
czczo 3 luty sproszkowanego kopru włoskiego (Fenchel, Anethum 
Fentculum) i 8 luty sproszkowanego kopru zwyczajnego (Dill, 
Anethum graveolens) w poł kwarty letnićj wody alb» mleka. Gdy- 
by po 48 godzinach nie było znacznego skutku, ts raz jeszcze po“ 
wtórzyć. . (Tyg. Roln. Krak.) 


WIADOMOŚCI. HANDLOWE, 


ZB OS% E 


Gdańsk 23 cżertóca. Pierwszą połowę tygodnia mieliśmy naj- 
jękniejsaą pogode. W ostatnich dniach ulewne deszcze na prze- 
| ź upałami. Zyto i pszenica w okolicach naszych, po większćj 


części wyłożone. 


pac 


„, Targi angielskie pod wpływem ciągłych deszczów w ciągu 
tygodnia podniosły się o 1 do 2 szylingów, i dalszą jeszcze 
podniesieniu okazują dążność. sło „gliw 
„Skargi na nieprzyjazną pogodę są ogólne, i nietylko ozimiūy 
lecz i jarzyny nie obiecują dobrego plona. Pasze wszelkiego rodzą- 
ju poszły w górę, a mięso ' do nieznanćj podniosło się ceny. 4 
jednak gorączkowe targi zmienną pogodą wywoływa:e, nie mają 
stałćj podstawy, 
i sprzedający tracą odwagę: 


Zbiór francuzki edaje się być stanowczóm niebezpieczeństwem 
zagrożony, i ze wszystkich bez żadnego wyjątku punktów, rozpa* 
czliwie przychodzą zażalenia, nietylko na ciągłe i zimne deszcze 
lecz na białe przymrozki, grady i bezustanne wichry. * d 

Podobny stan rzeczy we Francyi i w Anglii wpływa na up4” 
dek publicznych papierów, a chociażby czas się ocieplił, to jedn 
wysokie i rosnące ceny zboża zdają się być zapewnione do przy” 
szłego roku. | 

Na giełdzie naszćj nie było podniesienia, ale obrót ogromny 
i prawie wszystkie próby znalazły kupców. Większa cześć, jak się 
zdaje zakupiono na rachunek francuzki, Na żyto odbyt coraz tru- 
dniejszy. - 
Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy łasztów 3,220, żyta 235, 
grochu 95. - | 

korzec warszawski 


płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. wagi polskiój złp. gr. złp. gr- 
Pszenicy od 125/, do 131 525 do 575 242 24T 42 1 46 2 
» —18'/ — 183 586 — 620 243 250: 41 22 49 6 

« — 134 — 185 600 — 625 252 254 48 — 49 18 
Żyta — « — 125 315 — 330 — 235 27 4 28 13 
Grochu — « sse 324 — 342 — — 2727 29 13 


Toruń .przebyło pszenicy łasztów 1354, żyta 1316, jęczmienia 
40, grochu 116, bali dębowych 572, belek dębowych 4047, sosno- 
wych 57,648. i + 

Woda opadła do stopy 1 cali 10. 

Drzewa sprzedano: 


Okrąglaków r 
Sztuka 900 10 cali w cienkim końcu kopa 174 tal. 
« 1500 10 « « « 205 « a 
« 100 11 « « « _198 « 
« 3000 Ha « « 210 « 
« 1800 ufa « « 238 « 
« 900 12 « « « 9240 « 
« 900 12 « « « 213 « 
« 660 13 « « « 360 « 
« 1500 ł0 « « « 189 « 
« 700 11 « « « 279 « 
« 900 belek dębowych 227 C] kubik 19 sr. gr. 
« 400 «` « 21 « « « 


« 5600 stejwow 43, się" gr. > 
Kursa zamian: Londyn 6, 17, Amsterdam 1415/,. Hamburg 150%. 
y Alexander Makowski i Comp. 


FABRYKA MACHIN DL. GRAFF 


przy ulicy Chłodnój róg Zelaznój Nr. 926 lit. B. w Warszawie, 


wyrabia wszelkie maszynerye: Maszyny parowe, centryfugalne, pras- 
sy hydrauliczne, szamprassy, prassy dla aptekarzy, sikawki W róż 
żnych wielkościach, pompy, laftpompy, młyny amerykańskie, młyny 
do szrótowania zb ża, mlyny do mielenia kości, magle. angielskie, 


to też z pierwszym promieniem słońca i kupujący 


w S 


pralnie, wagi dziesiętne, młocarnie, sieczkarnie, maneże, jakoteż - 


siewniki it. p., i wszelkie wyroby żelazne, balkony, nadgrobki, 
schody —podług najnowszych modelów po umiarkowanych cenach. . 


w Drukkers Gzzety Worz=sktj —W:lno drukować —W Warszawie dn» 16 (28) Czerwca 1260 roku, — Cenzor, Ae Funkenstein. ł 


